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„Balladyna" i nieporozumienia 
Szeksnirowska tragedia zbro- w naszych warunkach warto z Alinę Alicja. Pawlicka., prosto, 

dni i władzy? Krwawy dramat uznaniem podkreślić. Przedsta- naturalnie, bez ckliwości. 
wybujałej ambicji? Kronika hi wienie toczy się sprawnie i 
storyczna z niehistorycznych wartko przy szybkich zmianach 
czasów? Legenda ludowa o wy ~ceny obrotowej - to także za 
gnanym królu, szlachetnym ry leta. A jednak i aktorzy roz­
cerzu oraz złej córce, siostrze, mijają się w różnych stylach 
żonie i królowej zarazem, przy gry, i poszczególne sceny są z 
kładnie ukaranej wymierzają- sobą artystycznie niespójne, I 
cym sprawiedliwość piorunem? całości brak jednolitej myśli. 
Baśń polityczna z aluzjami do Nieporozumienia zaczynają się od 

łk . • h Ó ? scenografii URSZULI GOGUL· 
ca iem mnyc czas w. Igra- SKIEJ. Dekoracje są zresztą same 

.JOLANTA HANISZ jako Goplana 
zabłysnęła dobrą wymową tekstu, 
ale nie potadziła sobie z narzuco· 
nym jej parodiowaniem. Tam gdzie 
poezja mimo tego narzucenia zwy 
ciężala - była najlepsza. Nieźle 

wypadł Skierka (MARIA CIESIEL· ( 
SKA), gorzej Chochlik (MARIAN­
N A GDOWSKA). Kirkorowi MA· 
CIE.JA MACIEJEWSKIEGO zabra· 
klo młodzieńczości, · która by tłu· szka poetycka „z Ariostycznym w sobie ładne, ale nie do tej sztu 

uśmiechem" mieszająca losy ki, jeszcze torzej z kostiumami, 
lud7 .ie, urągająca z sensu i bo w dodatku nieładne. Ani w maczyła jego porywy. WLADY· 

sc.en'?graf!i, ani w całyl!1 pry:edsta I SLAW HAJ'\lCZA był pełnym godno· 
porządku świata i historii? wieniu me ma tej basmoweJ ran- . 

Wszystkim tym jest po tro- tazji poetyckiej, którą sam Sio- ścl królewskiej pustelnikiem. ZYG· 
sze „Balladyna", gruntownie wacki kojarzył z „lekkimi, tęczo- MUNT KĘSTOWICZ zabawnie za· 
J'uz· przebadana na wszystk1'e WY!l'i, Ari_ost~czn)'.mi" to z.nów grał Grabca. WACLAW SZKLAR· „w1etrznym1 1 róznobarwnym1 o~ 
strony przez historyków lite- blokami". Wszystko tu jest c'iężkie SIU dobrze pokazał romantycznego 
ratury, wyłuskana z uroków w jak w jakimś staroświeckim, rea- Filona, nie Jego wina, że Filon w 
lekturach 1. ,,rozb1'.orach" szkol- listycznie potrak!owan)'.m, kostiu· tym przedstawieniu błąka się tro· 

mowym dramacie historycznym . . r 
nych, spowszedniała na niezli- czy ponurej bajce Grimma. A w cbę bez sensu. I jeszcze wystąpili 
czonych scenach amator~kich, takim u.ięciu zaskakują nagle nie- z powodzeniem: TADEUSZ PLU· 
Po'łamatorsk1'ch i zawodowych. spodzi~nl<i, .Jak ironiczne P.otrak- CINSKI (Fon Kostryn) CZESLAW r towame roh Goplany, któreJ poe- • 
A przecież - kiedy popatrzeć tyckość ma być pokazana parody- KALINOWSKI l Wt.ADYSŁAW ' 
na nią świeżym spojrzeniem _ stycznie czy zagranie również iro- GLĄBIK (dwaj goli.cy), STANl-
okazuJ·e s1·ę dziełem znakom1·- nicznego epilogu, nadającego się St.AW ZELENSKI do przedstawienia o innym stylu 
tym. Wszystkie jej różnorodne interpretacyjnym. PIOTR PAWI.OWSKI 
elementy Słowacki stopił w je- Do nieporozumień prowadzi- wielu innych. 
dną całość dramatyczną, anto- ła też rola tytułowa. Nina An­
logia motywów Szekspirow- drycz jest zbyt wybitną aktor­
skich zamieniła się w polską ką, by można ją zbywać zdaw­
bajkę ludową, pełną fantazji l kowymi uwagami. Sądzę, że 
niezwykłej poezji. krzywdzi się ją przez obsadza-
Wystawiając „Balladynę" nie nie w nieodpowiednich rolach. 

można zapominać o tej poetyc- Dla jej znakomitych warunków 
kiej jedności, ale trzeba też pięknej i młodej kobiety nie 
zdecydować się na wybór jed- brak przecież właściwych ról 
nej z interpretac~~jnych możli- w repertuarze i to nie tylko 
wości. Jeżeli się chce pokazać klasycznym czy historycznym, 
wszystko na jednym i tym sa- w którym się nadto zasklepia. 
mym planie, z jednakowym Natomiast Balladyna jest na­
rozłożeniem akcentów, to w stolatką, to ma swój wyraźny 
istocie nie pokaże się niczego sens w dramacie i to nie wy­
- poza gołym biegiem sensa- chodzi. Gdyby tak spojrzeć tro 
cyjnych zresztą wypadków. chę nowatorsko i dać Ninie 
Tak jest w Teatrze Polskim i Andrycz do zagrania np. rolę 
w reżyserii Władysława Krze- Matki w „Balladynie". Młoda 
mińskiego; Nie jest to przedsta- matka łodych córek - trage­
wienie nudne, interesuje wido- dia Słowackiego nabrałaby po­
wnię. „Balladyna" triumfuje !smaku zupełnie nowego, oczy­
mimo wszystko. Moźna też po- wiście w całkiem innym niż to 
wiedzieć, że aktorzy grają przedstawieniu. Pozostawiając 
wszyscy (prawie!) dobrze i jednak te marzenia, stwierdź­
wszyscy (prawie!) dobrze mó- my, że Nina Andrycz jako Bal­
wią wiersz Słowackiego, co już ladyna zademonstrowała z no­

wej strony swoje umiejętnoś­
ci aktorskie, oszczędnie gospo­
darowała głosem, unikała nad­
miernej ekspresyjności, zwłasz­
cza w drugiej części miała sil­
ne akcenty dramatyczne, a sce­
nę żamordowania Grabca za­
grała. przejmująco. 
Wspaniałą ' kreaCję w 

' przedstawieniu stworzyła 
weryna. Broniszówna jako Mat 

- k-;i. Przypomniała w bardzo 
pi~kny sposób swoje wielkie 

! aktorstwo. Jej gra zabrzmiała 
tu - choć to może paradoks · 
- najbardziej nowocześnie, sku 
piona, ze spokojnym syntetycz­
nym gestem i tragiczną wy­
mową. Bardzo ładnie zagrała 

Jullusz Słowacki - Balladyna 
Tragedia - Reżyseria: Władysław 
Krzemiński - Scenografia: Urszu­
la Gogulska - Muzyka: Grażyna 
Bacewiczówna (Teatr Polski - Pre 
miera prasowa 8. XII. 1965), 

Nagrody Klubu 
Krytyki Teatralnej 

(W) Klub Krytyki Teatralnej 
przy Stow. Dziennikarzy Pol­
skich pr~yznał nagrody za wy­
bitne osiągnięcia w dziedzinie 
krytyki i publicystyki teatral­
nej. 

Dwie równorzęd·ne piell"WSze na­
grO<!y jury przyznało red. red. 
Augustowi Grodzickiemu {„życie 
Warszawy") i Janowi Alfredowi 
Szczepańskiemu (pseudoninl Jaszcz) 
{„Trybuna Ludu"), a dwie równo­
rzędne drugie nagrody - red. red. 
Zygmuntowi Greniowi {„życie Li­
terackie" - Kraków) i Józefowi 
Kelerze („Odra" - Wroclaw). 

(PAP) 


